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Nie domy m i piędzi ziemi M i e l  i pomorskie]!
Doniosła uchwała Kongresu nauczyciel sKiego

l-ssy dzień obrad
W czoraj rozpoczęły się w Sali 

Rady M iejskiej w Warszawie 
trzydniowe obrady Delegatów 
Związku Nauczycielstwa Polskie 
go. Na Zjaza przyoyło 6U0 dele
gatów, reprezentujących wszyst
kie ogniska, rozi*ucone po ca
łej Polsce.

Zjazd odbywa się wśród nie
zwykłego nastroju, ze względu 
na uchwaloną niedawno ustawę 
o ustroju szkolnictwa w Polsce.

Zjazd zaszczycił swą obecnoś 
cią Minister W . R. 1 O. P. p. Ję - 
drzejewicz, wiceminister Pierac- 
ki, pułkownik Sławek, wicemar
szałek Sejmu dr. Polakiewicz o - 
raz inni.

Prezes Związku senator No
wak. witając pizyoyiych gości i 
delegatów, stwierdził, że szkoia 
przechodzi cięikie zmagania w 
związku z kryzysem finansowym 
społeczeństwa, jednak nauczy
cielstwo pracuje z głęboką wia
rą w nową szczęśliwą erę szkol
nictwa, po wprowadzeniu nowej 
ustawy ustroju szkolnego. Mów
ca przeciwstawi? się usiłowa
niom niektórych czynników w ce 
lu podporządkowania władz 
szkolnych władzom politycz
nym.

Następnie w skupieniu wyału 
cfcano przemówienia Ministra W. 
R. i O. P., który zwrócił uwagę 
na.rozbieżne siły działające we*i 
wnątrz i zewnątrz państw euro
pejskich, zagrażające naszej kul
turze.

..Opierając rif os irysfemcD tysiąc
letnich polskiej mytll państwo* e* — 
mówił - dalej min, JędneJewics — naie- 
iy  podporządkował tprawr osobiste 
wzglądem wyższym, row« . niebezpie
czeństwo jea. groźne 1 Sanował z niem 
nie można.

"Amisterstwo irie tb p n td , aby wątpłi 
wej w artołc robot* tych, którzy dali się 
u ty ł  za narządzie p a r t i c t w o ,  przesz 
Icad’ »ia w  realizowaniu przez rząd po

stutatów peiajogM ’ nych Związku, któ 
re w  wielkiej mierze uwzględnia nowa u 
•*tawa o ustroju szkolnym.

Szkoła nie może być odskocznią poli 
tyczką. N ależy jasno pokazać cel wy
chowania i  ustalić metody pracy.

Ministerstwo Ośw iaty nie mogąc dać 
nauczycielstwu należytego wynagrodzę 
nia i zmiejszyć obowiązków służbowych 
w okresie ogólnego kryiysu, pragnie dać 
w pracy szkolnej niezależność i swobo
dę.

W e  właściwym czasie 1 właściwy spo 
sób wp.-o-ridzony będzie w tycie nowy 
ustrój. Rozporządzenia będą wydane po 
penoumieniu się z  przedstawicielami
Związku.

Zwiedzając ezkoły na kresach zachód

Ołatnle dni konferencji lozańskiej
Ameryka i Niemcy mysią o wyborach u siebie,

Konferencja w Lozannie stała 
się terenem wybuchu,., bouih wy 
borezych. I ’o projekcie Hoovera, 
żądającego ograniczenia zbro
jeń o trzecią część, któiy -— to 
projekt należy traktować jako 
posunięcie, obliczone na amery
kańskich wyborców —  obecnie 
znów kanclerz niemiecki v. Pa- 
pen wystąpił z żądaniami, które 
nie można określić inaczej, jak 
bezczelne.
Papen ośw iadczył: „Zaufanie w

me o porozumieniu
świecić! "może być przywrócone 
tylko wówczas, jeśli państwa 
zwycięskie zdecydują się usunąć 
warunki, stworzone przez trak
tat wersalski. Jeśli w ten sposób 
przywrócona zostanie równość 
praw Niemiec oraz bezpieczeń
stwa, wówczas kanclerz będzie 
uważał za możliwe, by Niemcy 
uczestniczyły przez zapłacenie 
pewnej sumy we wspólnym wy
siłku, zmierzającym do odbudo
wy gospodarki światowej.

O świadczenie v .Papena obli
czone je s t niewątpliwie na nie
m ieckich w ybotców  oraz chęć za 
szachow ania prem ierą angielsKie 
go, który pragnie za wszelką ce 
nę d o p ro w a d zić  konferencję w 
Lozannie do jakichkolw iek rezul 
tatów.

Prawdopodobnie jutro odbę
dzie się ostatnie plenarne posie
dzenie konferencji i na niem za
padną decyzje co do sposobu da! 
.zego rozpatrywania spraw repa

P o d  s ą d  d o r a ź n y !
Staną przed nim zabójcy ś.p. Gettera oraz Kujawsai, 

morderca ś.p. Dembińskiego

4.600JJ00 złotych 
ula bezrobotnych

Z arząd  główmy Funduszu Bezrobo- 
c ia  przyjął preliminarz u be to w i F . a  
na nur siąc lip iec Preliminarz ten ustala 
na z-ańk.' rfl_ bezrobotnych robotników 
i n o j t a  ich m sejazd6% do m ieuc p n -  
r y  sun ą 4 .687.7**' *1., w  pr\. widywa
niu, że uprawnionych do pobierania za
siłków będzie okoG  bO.OOO osóu. W p ły  
w y ze składek, craz ustawowej dopła
ty  ze skarbu państwa wyriosi w llp- 
cu j.OOODOO «

Energiczna działalność władz, 
aresztow anie całego szeregu te- 
rorystów —  poskromiła nieco 
zbrodniczych zuchwalców z rze
źni m iejskiej. Niewątpliwie po
działa też odstraszająco na ban
dę postarow ienie władz sądo
w ych przekazania Sobiera ja  i 
Szmidta, zabójców  ś. p. G ettera

sądowi doraźnemu 
" Przez cafy w czorajszy dzień 
odbywało się przesłuchiwanie 

świadków w sprawie morder
stwa Henryka Dembińskiego, 
nacz. wydz. m agistratu stołecz 
nego. Zeznania składał między 
innymi dyrektor finansowy ma 
gistratu Jankow ski oraz sze
reg kierowników sekcy].

Ja k  się dowiadujemy, zapa
dła uchwała, mocą której Ku
jaw ski stawiony będzie przed 
sąd doraźny,

Kujaw skiego przewieziono z 
więzienia do aresztu urzędu 
śledczego, a  to  wobec koniecz
ności częstego przesłuchiwania 
racy j.

. iiim ttntfe i ta ft i m  li t a n
N iezwykły wiec odbył się 

przed kilkoma dniami w W ar
szawie. Król żebraków żydow
skich Icie Menżyn (Gęsia 101) 
zwołał wiec swoich licznych 
„poddanych'*.

Trzeba bowiem wiedzieć, że że 
bracy żydowscy w Warszawie po 
siadają żelazną organizację. K a 
żde wyłamanie się z pod rygoru 
organizacji kurant jest pięścią, 
Zapomocą teroru król Ic ie  Men-

Sprytny pomysł pana z dzieckiem
Zarobił 100 tys. zł. zabezpieczył dziecko

P . Kazim ierz Jankow ski 
S l r i le c  ogłosił w gazetach, że 
od d ^  synka na wychowanie i 
w ypłaci 50 tys. zł., na uposa
żenie. Pod adresem p. Janków 
skiege zgłoszono 6 tysięcy o 
fert. Jankow ski wystosow ał aL,* 
w szystkich listy, że dbając ) 
los dziecka musi przeprowadzić 
w yw iady co do każdej osoby 
sk ład a jące j ofertę. Na koszty o 
ferty  z.iżądal po 2$ zt. N adesh
no ma ołbrzvm ia sumę 150 tys.  że nie miał z łych  zam iarów- I

Żebracy warszawscy odparli pierwszy atak groźnej
konkurencji

żyn w ślepam posłuszeństwie u- 
fcrzymuje swoją niezwykłą «amję 

Icie Menżyn zwołał walny 
wiec, wobec groźnego niebez
pieczeństwa, jakie zaw isło nad 
głowami żebraków w arszaw 
skich. Mianowicie doniesiono, 
że z terenów gloduiącej Wileń 
szczyzny, W ołynia, i innych 
obszarów Kresów wschodnich, 
ciągną do W arszaw y tłumy że 
braków żydowskich, w nadziei, 
że w stolicy użebrzą p rzynaj
mniej na utrzymanie.

Wiec odbył się za m uram i 
cmentarza żydowskiego na Gęsiej 
Przybyło około 300 bab j dzia
dów, o odrażającej powierzchow
ności, bez nóg i rąk, niew ido
mych i głuchych Atmosfery pa
nowała niezwykle gorąca K a ż ie  
przemówienie przerywano Krzyk a 
mi, w ym achiw ano kulam i. Gdy 
jet.iiak przemówił „król" panowa 
ła grobowa cisza- 

W  vH ni ku narad  postanowio 
no ustawić na rogatkach m ie j
skich' bojówki żebraków war
szaw skich, celem  niedopuszcze 
nia przybyszów  do stolicy. Bo 
jówki te czuw ają już od kilku 
dni, a nawet stoczono już jfd  
ną w alkę.

zb, z k tóre j przyobiecane 50 ty 
sięcy ulokował zaraz  w banku 
na imię syna.

D/wecko oddał tia w ychow a
nie bezdzietnej rodzinie urzęd
niczej.

( j ć y  dowiedzieli się o t a n  in 
ni oferenci w ytoczyli Ja n k o w 
skiemu proces o oszustwo. P r o 
ces  zak oń czył sic uniewinnie
niem Jan k o w sk ieg o  w dwóch 
instancjach, ponieważ uznano,

Gron ada żebraków warezaw- 
.skieb napadła 1 dc tk liw ie pobiła 
uązącycn stolicy dziadów z
ia , sów. jN«#x*zeJu juu • napadnię 
ci żebracy S prow 'n c ji weterana 
li t?wdj poohód i  oHirnją w oko
licach stolicy.

K iól Icie M enżyn prowadzi 
p ertraktacje z żebrakam i w ar
szawskimi, słabiej zorganizowa 
nyml, o współdziałanie, gdyż 
stolicy grozi również najście 
żebraków chrześcijańskich  z 
prowincji, Świat żebraczy w 
W arszaw ie czuje się poważnie 
zagrożony i szyku je się do ener 
gicznej waJki.

nich i wschodnich, p. Minister za+.- s- 
żył, że nauczycielstwo poi ivane uni - 
wanilem pracy, które) służy, stawia ■;.* 
boku sprawy m aterjuoe. Hartowaliśmy 
jią  w ogniu w ojny —  powiedział p. Mi 
niste. —  jako związkowiec. —  H *u -m  
było i jest nasze życie, a  jeśli slo\. * i 
vXyay r u  rm aą twarde —  to csai»y, ur 
których żyjemy takich stów i czynów 
wymagaią”.

Wśród żywiołowych oklasków 
przyjęto rezolucję p. Patyny w 
sprawie dostępu do morza i iwa- 
naruszałności ziemi śląskiej tej 
treści:

„XII Z jazd D elegacji Zw. Na
uczycielstw a Pol. zw raca uwagę 
opiitji publicznej Niemiec i św ia
ta , że nieobliczalna polityka od
w etow ców  niem ieckich stanowi 
najpow ażniejsze niebezpieczęńst 
w o dla pokoju św iata. Nie odda 
my ani piędzi ziemi pom orskiej, 
ani piędzi ziemi ś lą sk ie j!"

Po referacie posłanki Jawor
skiej na temat „Związek Nauczy 
cielstwa Polskiego wobec nowe
go ustroju szkolnictwa i jego re
alizacji"  —  odczytano nadesłane 
pisma i depesze oraz wybrano 
komisie.

Po przerwie obiadowej p. Z. 
Nowicki wygłosił referat p. t. 
„Podporządkowanie szkolnic
tw a" i p. Stanisław' Machowski 
„Rola organizacji zawodowej na 
tle życia współczesnego".

Dziś odbędą się obrady komi 
s y j  i sprawozdanie Z a r z ą d u .( ił

S K R Ó T Y ^
Policja holenderska aresztował,- szal

kę przemytn/ków, którzy dostarczali bro 
ni bojówkom hitlerowskim.

X
W  Sabsonjt w ub. tygodniu w bój 

kach politycznych zabito 3 osoby a 00 
d ę tk o  raniono.

X
R ok budżetowy w Stanach Zjednoczą 

nych zamknie się kolosalnym deficytem

Rekordy, rekordy...
,W  ramach zawodów lekkoatletycz

nych W iedeń —  Poznań, które przy
niosły zw ycięstwo gośc.om w stosunku 
63:55 —  padły dwa rekordy światowe

H eljasz w r s e t i*  kulą osiągnął 16.05 
mtr„ bij.--: -tkori łw iatow y N‘emca
H uschfelda o 1 e ta .

D rug‘ rekerd zdoła ł  Kusociński w b e 
gu r a  " m ile  ang. ( f  437 m tr.), pokrywa 
Jąe trasę w czasie 19:02,6, lepszym od 
rekordu Nurmiego o 13 seł

T r z e c im  tr iu m fa to re m  w c z o ra js ze g o  
■tnia j e n  S te d le  (L e g ja ) ,  k tó r y  p o b ił 
re k o rd  pot, V ł w  d _ le s ię a o b o ju  (7404 
p i t )  1 p r z e k r o c z y ł m in im u m  o k n .f ijs k ic  
(7700 p k l . ) ,  a s ią g tją c  7862 p s c  W  t™

. sposób Siedlecki zdobył jo b łe  miejsce w 
pc'sltie| druty- *■ ołłap* jk»'

Tragiczna śmierć polskich robotników
na obce| ziemi

LILLE. (P.A .T.). W  tragics- 
nych okolicznościach zginął pod 
1 ille we Francji robotnik polski,
Franciszek Morek, ojciec 9-ga 
dzieci. Jadąc na rowerze, wpadł 
on pod automobil i uległ strzaska 
niu czaszki, ponosząc śmierć na 
miejscu.

Inny robotnik poMri, Wacław śonę

Skrzypczak, lat 40, wchodząc flą 
wind) górniczej w chwili, gi'y i 
ruszała, został przygniecony \ 
Watce wchodowej; zgniecenie że 
b rr 1 organów wewnętrznych spo 
wodowało natychm iastow ą 
śmierć.

Nieszczęśliw y górnik osiern dł 
ne ł dwoje małych dzieci.
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Między niebem, a otchłanią oceanu

Ratunek nadchodzi w ostatniej chwili
Hausner na progu śmierci wskutek głodu i pragnienia

W ocalałej; części swego'ka- 
biogramu Hausner zaznacza,' że 
przez całe nieskończenie długie 
dwa dni następne nie ujrzał ani 
jednego okrętu. Był tak wyczer
pany, iż tylko z największym wy 
siłkiem przeglądał ;hóryzont,‘ o- 
czckując już prawie bez nadziei 
ocalenia.

Nastąpiła noc pełna koszma
rów i halucynacyj. Przed wyo
braźnią jego przesuwały się: ro
dzina, przyjaciele, sklepy z żyw 
nością i rzeki pełne słodkiej-wo
dy. < ■

W icszcie  nastał świt. Hausner 
obudził się z gorączkowego snu, 
a równocześnie głód i pragnienie 
dawały się we znaki ze zdwojo
ną siłą. Nagle na horyzoncie u- 
kazał się szybko zwiększający 
się punkt. Z południa w kierun
ku samolotu płynął okręt.

Nadzieja kazała zapomnieć mu o

nutka tragicznie zmarłej 
tancerki

pod dę2*rem nieszczęść
Otrzymujemy następujący lis t
„N iie j ■ podpisany, jako odwiedzający 

często matkę ś. p, Igi Korczyńskiej, zmu 
szony • jestem zwrócić się za pośrednic
twem Sz. Redakcji do wszystkich znajo 
mych ś. p. Igi Korczyńskiej z gorącą 
prośbą o  odwiedzenie nieszczęśliwej 
matki, która- znajduje się w strasz nem 
położeniu. Od czasu tragicznego wypad 
ku ze ś. p. Igą i po śmierci drugiej cór
ki, p. W ielgusow a popadła w  chorobę 
nerwową. P. W ielgusow ą nie opuszcza 
ją  myśfr o  samobójstwie i uchronić ją od 
ruch może tylKo towarzystwo.

L . S .
Dowiadujemy się że istotnie onegda] 

p. W ielgusow a usiłowała dokonać zama 
chu samobójczego. W  ostatniej chwili 
uniemożliwił syn okropny czyn zroz
paczonej matki.

T eror
Pytam  was Polacy, 
co znaczy " 
teroru szał?
Czyż za morderczy strzał 
nikt nic odpowiada?
W ołam : Zagłada
hojówkarzom,
kanaliom, rakarzom,
co  siłą teroru pieniądz wymuszają?
A tym, co pokrywają 
sobą wyczyny ■ zbrodnicze, 
taką o . to litasję w y lczę : 
jesteście jednacy, 
jako junacy
wasi bóście ich kamraci!
Mordujecie braci 
jako Kainowie!
Historja o was powie, 
jako o mordercach, 
o sercach
w których był |ad —  nie było litości... 
—  A  ja teraz, ta na ziemi, łamałbym

wam kośd!.,. 
Sercu*.

R A D  J O
WARSZAWSKA

ROZGŁOŚNIA
12:10 Przegląd prasy polskie). 12.45 

P ły ty  gramofonowe. 15.10 U tw ory na 
ksylofon (p ły ty ): 15.35 Koncert solistów 
z płyt. 16.40 Odczyt „Kolonje letnie"
17.00 Koncert ' orkiestry mandolioistów.
18.00 „ W  afrykańskim raju", o d czy t
18.20 M uzyka taneczna z kaw. ,;G eor- 
ges“. 19.15 Rozmaitości, 20.00 Koncert 
sym foniczny (ze stud ja), 20.45 Feljeton 
p. t. „Najsłoneczm ejsża ziemia Polski".
21.00 D alszy ciąg koncertu. 22.00 O d
czyt „W p ły w  odrodzonej Polski na rko 
nomiczny rozwój portu gdańskiego'.
22.20 M uzyka taneczna z Cafe Adria.

pragnieniu, głodzie i wyczerpaniu. Haus 
ner wyszedi z kabiny i wdrapał się na 
najbardziej wysunięty ponad wodę 
punkt kadłuba i zdjąwszy^koszulę, poJ

bran.U sobie życia. Gdy wreszcie u j
rzał kilka rekinów, krążących koło jego 
schroniąłiia, zamknął oczy, unikając te
go Widoku i zasnął powtórnie.

wiewał n i ą  gwałtownie. Okręt zbl.żyt ’ ■ Ze S J I U  Wyrwał go Sillty
wstrąąs. Samolot kołysał się nie
bezpiecznie. Haius.ncr wysunął 
głowę i ujizał znowu statek, zbli 
żający. się w stronę samolotu.

Pomimo tylu rozczarowań, 
Hausner czemprędzej wdrapał 
się na najwyższą część kadłuba 
i rozpoczął znowu z całej siły po 
wiewać koszulą. Ręce mu omdla 
ły z wysiłku, lecz mimo to nie u- 
stawał. Po chwili stwierdził z 
najwyższą radością, żc statek 
rośnie z każdą chwilą. Z nową 
energją rozpoczął powiewać ko
szulą. Już go ujrzano i daw'ano 
znaki. Hausner po tylu zawo
dach nie wierzył i ani na chwiię 
nie ustawał poruszać zaimpro
wizowaną chorągwią. Wreszcie 
zrozumiał, że statek ujrzał go i 
płynie wprost w jego kierunku. 
Na kilkadziesiąt metrów' od sa
molotu statek zatrzymał się.

W  kilka minut później spusz
czono na morze szalupę, która 
podpłynęła blisko do samolotu.

się 'ju ż  na taką odległość, żc Hausner 
widział sylwetki ludzi, poruszających 
się na pokiaozie. B ył pewny swego oca 
lenia, jednak okręt zaczął nagle maleć 
i rozb.tek z najwyższera przerażeniem i, 
rozpaczą zrozumiał, że go nie zauważo
no..

O garnęła go na nowo bezsilność. Z  
trudem wszedł do kabmy i pozostał bez 
ruchu do wieczora.

Zapadała ciemność, gdy na po 
łudniowym zachodzie zarysowa
ła się,znowu czarna masa okrętu. 
Widział, jak  już kilka wielkich 
lamp zaświecono. Okręt tak się 
zbliżył, że Hausner, rozróżnia
ją c ,  ludzi, rozpoczął z całej siły 
krzyczeć: „Na pomoc“ , nikt go 
jednak nie usłyszał. Wkrótce i 
ten okręt zniknął w ciemnoś
ciach.

O garnięty bezbrzeżną rezygnacją. 
Hausner starał się zasnąć. Gorączkowy 
półsen, pełen halucynacyj, osłabiał go 
jeszcze bardziej, wreszcie usnął, budząc 
s.ę dopiero o świcie.

D zień był cudny: morze spokojne, sa 
molot płynął lekko po niskich falach. 
Hausner nie ruszał się z miejsca. S tra 
cił wszelką nadzieję i już nie rozglądał 
się po'horyzoncie. M yślał nawet o odc- Hausner ześlizgnął się do łodzi.

Śmiertelny strzał w restauracji
Zabójca skazany na 4 lata więzienia za zastrzelenie 

syna restauratora
S e k w estra tor  skarbowy Jer 

,zef D ąbkowski m a ją c  tekę peł
ną pieniędzy z podatków', w s ią - 
pił na „ jed n eg o '4 ze spotk any 
mi przygodnie znajom ym i, Oku 
lanisem, Piotrow skim  i P ie tr e 
wiczem.

B y ł o b y  przesadą określenie 
^ a i j^ d i^ g p ' ' . .  T o w arzy s tw o  za-  

«.4i,słoiikieiti w  południe 
i trw ało  na posterunku aż do wie 
ozora, przez osiem bitych go
dzin. P rzez  ten czas  pochłonie 
to obfite ilości wódek i zakąsek 
oraz kilkanaście butelek piwa.

G dy nadszedł ria.uiieprzyjem 
nie jszy dla uczucia wszystkich 
p ijących  moment płacenia ra
chunku,- wynikł gruby skandal. 
R es ja u rą to r  Jaroszew icz , syn je 
go oraz kelner zupełnie niewła
ściwie zw racali się o zapłatę dn 
sekw estratora , gdyż zamawiał 
w szy stk o .  Okulanis.

T e n  jednak był już w takim 
stanie, że nie można było się z 
nim dogadać. S tan is ław  Ja ro sz e  
wicz w szczął dłuższą sprzecz
kę, przyczem  postępował sobie 
tak zuchwale z niepłacącymi o-
pojami, żc aż o jc iec  jeg o  uznał 
za konieczne -interweniować e 
nergicznie, w y rz u ca ją c  s y n a  za 
drzwi z pokoju. Nie odniosło to 
jednak skutku, bowiem młody 
Jaro szew icz  wrócił i k łó cąc  się 
d a lszy m  ciągu, uderzył O kula- 
nisa w tw arz  z taką siłą, że rzu 
ciła mu się krew  nosem. Nadto 
zw y m y śla ł  ca łe  tow arzystw o, 
w y k rz y k u ją c :

—  C holery , pić chcecie , a pła 
c ić  n ie?

T o  zachow anie się Ja ro sz ew i
cza  musiało podziałać podnieca 
ją c o  na um ysł Dąbkowskiego, 
przyćm iony nieco alkoholem. 
G dy Jaro szew icz  zkolei zw ró
cił się do niego i począł mu 
działać na nerw y, natarczy w ie 
d o m a g a ją c  sie zapłaty za wód
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kę, sekw estrator be/ słowa wy 
ją ł  z kieszeni rewolwer i s trze 
lił w głowę chłopca. Kula prze 
biła czaszkę, kładąc Jaroszew i 
cza na m iejscu  trupem.

Z abó jca  zaraz  po pierwszym 
strzale sk ierow ał broń ku śpie
szącem u z pomocą syn nvi, resta 
urątorowj Jaroszew iczow i. M !e 
rzyl również w je g o  głowę i 
strzelił drugi raz, na szczęście  
z innym skutkiem, bowiem resta 
u ruto r zdążył w chwili strzału 
trącić Dąbkowskiego w rękę. 
wskutek czego unikną) n ie c n y  
btiej śmierci.  Srrzal chybił i ku 
la tylko lekko drasnęła. Ja ro sze  
wicza w okolicę lewej brwi nąd 
okiem.

S e k w e stra to r  tłum aczył się. 
że rewolwer wypalił w jeg o  rę 
ku przez nieostrożność, bo m y 
ślał, że broń jes t  zabezpieczona, 
a nadto wówczas był w sta >ie 
niepoczytalnym  wskutek nadu 
życia alkoholu. Takie  tłum acze
nie zostało  w ręcz obalone, po
nieważ Dąbkowski, po a re sz to 
waniu go przez policję na m ie j
scu zbrodniczego czynu, wyka 
zał całkow itą przytom ność umv 
słu, a i w czasie  libacji swobo 
dnie i przytomnie rozmawiał ze 
swymi kompanami. Nadto po 
wypadku będąc odprowadzony 
przez policję do aresztu, spokoj 
nie torow ał sobie drogę wśród 
podniecanego okrzykam i, do 
zlyńczow ania go, wzburzonego 
tłumu. W te d y  też, w drodze do 
aresztu, obmyślił sposób obro
ny. I^oczątkowu tłum aczył s;ę, 
że strzela ł w obronie przed na
pastnikami, k tórzy  usiłowali 
zrabow ać mu pieniądze skarbo 
we ze śc iąg niętych  sum podat
kow ych.

Z uwagi na całokszta łt  spra
wy, w k tóre j i nieboszczyk zawi 
nil, w p row ad za jąc  Dąbkowskie 
go w stan  silnego rozdrażnie
nia przez ciężką zniewagę, sąd 
okręgow y w ym ierzy ł sekwesfra 
torowi trzy  lata  więzienia.

Dąbkowski zaapelował. S k a r  
gę apelacyjną od wymiaru kary 
wniósł także urząd prokurator 
skl i sąd drugiej instancji uznał, 
że oskarżony zasługuje na wyż 
szą karę. Zwiększono mu więc 
Ją do 4 lat wiezienia.

a= ^ pr  7 1
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PACJENTKA

Młody doktór, B y c z ek ,  mógł 
się śm iało pochwalić, że w sz y s 
cy  jeg o  pacjenci są zdrowi.

Nie miał bowiem ani jednego 
pacjenta.

O piętro w yżej,  na tych sa
mych schodach, mieszkaj d )k- 
tór Dlubalski, dla którego los 
był wiele łaskaw szy  W  pocze
kalni jeg o  zaw sze było pełno,

Pom im o to, że na drzwiach 
B y c z k a  widniał duży szyld, cło  
sz ą c y ,  że tu właśnie mieszka 
doktór, w sz y scy  przechodzili o 
bok niego obojętnie i szli o pię
tro w yżej,  do doktora Dluba)- 
skiego.

P ew nego razu, kiedy doktór 
B y czek  po kilkugodzinnem bez 
skutecznem wyczekiwaniu na 
pacjenta,  wyszedł z mieszkania, 
natknął się na jak ąś ,  idącą scho 
darni, e legancko ubraną panien 
kę.

W  głowie jeg o  zrodziła się 
się myśl.

—  C z y  można wiedzieć do
kąd pani idzie? —  zagadnął 
grzecznie panienkę.

—  Do doktora.

—  Świetnie się składa — uoie 
szy ł się. —  ja  właśnie jestem  
doktorem. Patii' pozwoli

Panienka zaw ahała się przez 
chwilę, w reszcie weszła.

D októr  B y c z e k  założył bia
ły  fartuch i zaprosił pacjentkę 
do gabinetu.

—  C zem  można pani s łużyć?
P anienka wstydliwie opuśći-

ła oczy .
—  B a  ja  wiem...
—  W  takim razie, niech rię 

pani rozbierze... Zobaczę sam.

P anienka posłusznie rozebra 
ła się i doktór B y czek  przystą 
pił do badania.

—  Tu panią boli?
—  Nie.
—  A tu panią boli?
—  Nie.
—  A tu?
—  T e ż  nie.
—  W ię c  co panią boli?!
P a c je n tk a  wzruszyła ram io

nami.
—  Nic mnie nie boli.
—  T o  poco pani szła do dokto 

ra ?
—  Ja k to ,  poco? S z ła m  do dok 

tora Dlubalskiego, bo ja  jestem  
jeg o  siostrą...

D októr B y c z e k  szeroKo otwo 
rzył usta ze zdumienia.

—  A... a... po co pani się roz
b ie ra ła ? !

—  P rz ec ie ż  pan mi kazał.

—  No tak... ale... ale ja me 
wiedziałem, że pani je s t  zupeł
nie zdrowa...

—  A... a... ja  nie wiedziałam, 
że pan mnie ma zam iar badać ..

Napoleon Sadek.

Projekt uarszauioniiu
wałki z kryzysem

W arszaw ianin, p. Markus Lewisson 
(Leszno 52) odw.edził naszą redakcję 1 
złożył obszerny memorjał, w którym 
przedstawia plan walki z kryzysem.

M e w r ja ł  ten doręczył wybitnym oso 
bistościom w Polsce i zagranicą oraz na 
szemg M in. Spraw Zagranicznych, któ 
re jak  twierdzi p. L., odesłało pro|eKt 
naszej delegacji na Konferencję ftozbro- 
jeniową w Genewie.

P. Lewisson upatruje całe zło w roz
roście techniki. „U pojony zwycięskim 
pochodem maszyny —  pisze p. Lęwissoji 
-A' kapitał za późno opamięta! .się, ; c ,  
w yrzucając na bruk masy robptnićze, 
tracrgłów na podporę sw ef egzystencji—' 
konsumenta . Drugą przyczyną jest 
fakt, że okoio miljard ludzi uprawia ro
le i ma ograniczone potrzeby. Trzeba 
tych ludzi przyuczyć do nowych potrzeb 
by zyskać w nich spożywców.

Rozw ażając te dwie przyczyny kry
zysu, p. Lewisson dochodzi do wniosku, 
że „najbliższym celem —  to ograniczyć 
należy techn/kę, wprowadzając do niej 
kontrolę państwową i międzynarodową 
i stworzenie międzynarodowej instytu
cji. któraoy rodzielita między państwa 
rynki zbytu.

P. Lewisson polemizuje ze znakomi
tym uczonym prof. Einsteinem, który 
widzi ratunek w zmniejszeniu liczby go 
dzin pracy, gdyż uważa, że zmniejsze
nie godzin pracy wpłynie na zmniejsze
nie konsumeji robotn ka.

W końcu p. Lewisson wysuwa zasadę 
zupełnego rozbrojenia państw ; utwo- 
rzen.t międzynarodowej armji, któraby 
czuwała nad ładem światowym.

W osiedlu 
trędowatych

Francja, objąwszy w posiadania k o  
lonjc w A fryce, zajęła się losein trędo
watych murzynów’, którzy z bestial
stwem był.’ mordowani przez swoich 
ziomków. W  Bamako nad Nigrem u- 
tworzyły władze francuskie osiedle, 
zwane „Dzikorlni ”, gdzie izolowani 
są chorzy na trąd.

Chorym trzeba było dostarczyć opie
ki —■ nie było jedna* chętnych do prze- 
byw an.a w  siedlisku choroby i centrala 
opieki w Paryżu rozpisała wezwanie, 
nawołujące ao zgłaszania się na pielęg
niarzy i pielęgniarki. W id o c z n i kobie
ty są bardziej ofiarne, gdyż one naj
liczniej zgłosiły się na apel 1 utworzy
ły zakon Białych Sióstr.

Z akon rekrutuje się przeważnie z za- 
konnic, szarytek, byłych pielęgniarek 
szpitalnych. Zgłosiła się również ma
leńka pani Joanna Forest. Urzędnik 
spojrzał niepewnym wzrokiem na 40-le- 
tn.ą kobietę szczupłą, bladą i powie
dz ał: Praca sióstr w kolonu trędowa
tych jest niezmiernie ciężka. C h orzy 'to  
w większości tubyky. rożgoryczeni 
chorobą, są źli, nieraz za pomoc, od
płacają zemstą — napadają, grabią ? 
gwałcą białe kob iety ..

M aleńka kobieta uśmiechnęła się 
przez łzy: „Już mnie chyba bardziej los 
nic może doświadczyć. Mój mąż stra 
cił życie naskutek fatalnego wypadku, 
syn jjopełnił samobójstwo, a córka przea 
5 lat konała, złożona potworną choro
bą grufl/cy skóry.
• —  Joanna T orest 10 lat temu wy jer 
chała z misją do Bamako. W arunki 
pracy w kolonji trędowatych okazały 
się jeszcze trudniejsze, od ostrzeżeń u-, 
rzędnika. Kolonja Dzikorini składa się 
z małych domków, niemal szałasów po
łożonych wśród piasków x mokradeł. 
S tacja opieki jest dość oddalona od za
budowań chorych, a brak lokomocji zmu 
szą pielęgniarki do codziennej ciężkiej 
wędrówki w palących promieniach tro
pikalnego słońca.

O  Joannie T orest powstała wśród 
chorych legenda. Chorzy uważają ją 
zą isyiętą. W  f>oczątkaeh pracy Joanna 
przybyła do chorych, patrolując dowóz 
żywność;. Zapas ryb okazał stę zepsu
ty. Głodny nlurzyn, który pierwszy 
skosztował cuchnącej ryby. wznieci! 
bunt wśród chorych. Przed Joanną zja
wiła się protestująca delegacja.

W  delegacji' brał udział prezes ko
lon)! murzyn, któremu odpadły stopy, 
a jednak chodz.ł samodzielnie przy po
mocy lasek; czarna kobieta, która gotu
jąc strawę spaliła sob.te dłonie, pozba
wione wskutek trądu zmysłu czucia 1 
chora mulatka, która miała osobistą 
złość do Joanny za to że biała siostra 
radziła dokonać na niej operacji unie
możliwiającej przysparzanie co roku ko
lonji chorych dzied, skazanych na udrę 
kę trądu.

Mulatka T ifagi wystąpiła z orszaku I 
łamaną francuszczyzną rzudła w twarz 
białej siostrze: „A wy tam jecie dohre 
pożywień,W A ty możesz rodzić co?"

Z  twarzą rozognioną zemstą podsko
czyła do Joanny i otarła się o nią. 
Biała siostra nie uległa jednak zaraże
niu —  ku ogólnemu zdumieniu cho 
rych. „ T o  dobry Wg Miliana jej strze
że" “ —  zawyrokował naistarszy murzy* 
trędowaty. — . „Jest św ięta".

I żyją wśród trędowatych białe sio
stry — . pielęgniarki, święte swą ofiar
nością. niosąc pomoc i pocieszenie pól 
trupom, gnijącym ciałom chorych.



Prawdziwe dzieje nieszczęśliwej Kobiety
Irena wieczorem już nie zeszła  na kolację. Kaza- 

*  ł« powitdzieć, że się źle czuje.
Nie zdziwiło to hrabiego Fo omdleniu...
Od tego dnia doprawdy już nie kłamała, gdy mó

wiła, źe jest  chora. 
a  W idać to ty ło ,  zresztą, wyraźnie na je j powierz

chowności,
Jaicas ukryta choroba pożerała ją.
Fod oczami ukazywały się coraz ciemniejsze siń- 

' ce i już nie znikały. Policzki zapadały się i bladły co 
raz bardziej.

b tran ła  zupernie apetyt i sen. T o  było najgorsze...
O, gdyby 'mogła spać!.. .
Ody widziała, że słońce zachodzi, zmierzch zapa

da, zbliża się noc, która dla wszystkich jest  porą snu, 
wytęhnienia, oupoczynkU, zapomnienia — Irena irwo- 
zy ł?  się okrutnie. Już czuła bliski atak zmor i kosz 
narów.

Lulemi nocami nic mogła znnużyć oka..
A gdy czasem opadały jej powieki —  było jeszcze 

gorzej, b o  wtedy odrazu spadały na nią chmary 
-  sennych widziadeł, tak ją  dręczących, z l '  oszalała wy

skakiwała z łóżka, aby uciec, wyrwać się ze szponów 
. tych K r u a a y d i  upiorów, obrzydłych strzyg i oślizg

łych zmor. biegała, jak widmo, po zamku.;.
Pew nej nocy nagle wpadła w ten sposób najnie- 

spodziew aniej na męża...
biadł w salonie z książką zaraz po kolacji. Już 

była druga po północy, a jeszcze czytał. Bo i jego tra- 
, piła bezsenność, wolał więc zabijać ją  czytaniem...

Gdy Irena weszła, zerwał się zdumiony.
Nic dziwnego. Wyglądała, jak  up;ór i drżała na 

.. całeru ciele. Nie wiedząc, jak to sobie wytłumaczyć, 
Hubert skoczył ku niej, straszliwie zaniepokojony, py
ta jąc się

—  Co się stało? Czy tak bardzo źle się czujesz? 
x Widok męża i strach pized zdradzeniem się przy-

vrócity Irenie zimna krew.
A jednak zęby szczękały je j ,  jak  na siarczystym 

mrozie. Z trudem wyszeptała:
—  Zdawało mi się, że ktoś chodzi... Jakieś łosko- 

ty, hałasy...
—  Łoskoty? Chodzenie? Nic wiem, skąd... Siedzę 

tu caiy c/aś, nie ruszając się z miejsca i nic nie słysza
łem.

—  A potem właśnie zauważyłam światło w salo
nie,-więc chciałam zobaczyć, kto...

-— Chciałaś się wrięc przekonać sama, choć nic 
łatwiejszego było, jak zadzwonić na służbę, zamiast 
samej się narażać.

—  Aloże... Tmdito... W ybacz, że ci przeszkodzi
łam —  odparła i szybko wyszła z pokoju.

Szła chwiejnie, zataczając się na nogach i potyka
ją c  się o meble.

Hrabia przenikliwie patrzał za nią, ale nie ruszał 
's ię  z miejsca i nie zaofiarował się je j  z pomocą.

I Położył książkę na kominku. Siadł na fotelu i po
grążył się w smutnych rozmyślaniach. Postanowi! tej 
nocy wcale nie kłaść się spać.

Po trzeciej zaczęło świtać...
hrabia  Hubert wyszedł do ogrodu i spojrzał stam

tąd na okna sypialni Ireny.
Były otwarte. Świeciła się mała lampka z nocne

go stolika.
—  W ięc i ona nie śpi —  pomyślał. Co się z nią 

właściwie dzieje? Nic nie rozumiem... Możnaby przy
puścić, że ją  dręczą wyrzuty sumienia. Zupełnie je j 
nie poznaję... Wyrzuty sumienia? Ale z jakiego po
wodu?

Z dnia na dzień Irena coraz bardziej zapadała na 
zdrowiu. Poprostu marniała w oczach.

Pewnej nocy, około drugiej, wyszła do ogrodu, 
błąkała się po nim, jakby nieprzytomna. Gdy hrabia, 
zawsze juz o szóstej będący na nogach, wyszedł z gan
ku, ujrzał ją  w głębi parku, stojącą pod drzewem. No
gi miała przemoczone rosą... Oczami błędnie spoglą
dała wdal...

Hubert zbliżył się do niej. Ani drgnęła. Była 
w' jakimś dziwnym śnie letargicznym. Oczy miała 
otwarte, a jednak nie wiedziała, co się z nią dzieje.

Wtem zaczęła coś bełkotać, jakby przez sen. Hu
bert wyraźnie usłyszał, jak  dziwnie zmienionym, diżą- 
cyrn głosem mamrotała:

—  Zabije mnie... Zabije...  Już czuję, jak  zaciska 
swe palce dookoła niej szyi... och, jak  ściska... och, jak  
dusi... dusi!...

Hubert obudził ją  z tego upiornego snu. Nie rzekł 
je j  wszakże ani słowa z tego, co usłyszał. Zresztą, nie- 
bardzo rozumiał, co chciała przez to powiedzieć i o 
kogo chodzi.

Chciał wezwać lekarza. Opierała się temu z wiel
ką stanowczością.

A jednak była juz bardzo słaba. Siły opuszczały 
ją coraz bardziej. Jakie udręki musiała przeżywać, wi
dać już choćby z tego, że wzywała śmieici, jako bło
gosławionego wyzwolenia.

Jeżeli ona, Irena, taka piękna, taka magnaika, tak 
uwielbiana, tak hojnie wyposażona przez naturę, los 
i życie, myślała o śmierci, jak  o zbawieniu —  jakież 
straszliwe musiały być je j męki i jak  bardzo snąć cią
żył jej popełniony grzech.

—  Mam dosyć twego uporu —  rzekł wreszcie Hu
bert. Dziś jeszcze poślę po doktora Marskiego.

—  Nie przyjmę go —  odparła z zaciętym uporem.
—  Jeżeli ci się Marski nie podoba, sprowadzę in

nego.

—  Ależ ja  w cale nie jestem  chora. Troszczysz się 
o mnie zupełnie niepotrzebnie. D aj mi spokój, to mi 
najlepiej zroói.

—  Nie, nie mogę. Sam a chyba widzisz, jak  znn- 
zerniałaś w ostatnich czasach. Jestem  o ciebie bar
dzo niespokojny.

—  Zbytek łaski — ojdparła z ironją, poczem wy
szła z pokoju, trzasnąwszy, drzwiami.

Hubert był bezradny. Tem bardziej wszakże nie 
spuszczał z niej oka.

Pewnego dnia zapytaj ją .
— A może to w szystko z nudów? Czy rzeczywiś

cie nudzisz się tak Dardzo?
—  OKropnie,. i
—  Cóż mam uczynić, aby cię nieco rozerw ać?
—  Nic.
Hubertowi opadły ręce. Przypom niał sobie, jak 

to kiedyś na początku m ałżeństwa były między niemi 
sprzeczki na temat podróży. Irena chciała  każdej zi
my jeździć do W aiszaw y  lub zagranicę, Hubert zaś ka
tegorycznie się temu sprzeciw iaj. O statecznie przesta
ła nalegać. > t 5

Teraz zaś Hubert pomyślał może to jego win* 
Może rzeczywiście Irena więdnie w tej głuszy? Możt 
to jego sobkostwo i doriatorstwo jest przyczyną 
wszystkiego złego? Może, przez niego wpadła w me- 
lanchoiję, w chorooę nerwową, która ją  trawi. Może 
stawał się nieświadomie przyczyną jej śmierci, bo jak 
tak dalej pójdzie, to kto w ie?

Może więc zabrać ją  do W arszaw y? Mozę to ją 
wreszcie uratuje? LŁKtkff

Zamyślił się... ł >
Tak bardzo nie znosił podróży, wyjazdów. By

łoby to z jego strony wielkie poświęcenie, wielki prze- 
wtót życiowy.

Ale cóż? Kochał sw oją żonę tak silnie, że wszel
kie, nawet najprzykrzejsze rzeczy zniósłby dla niej, 
gdyby wiedział, iż tem ją uzdrowi.

Przez dwa dni Irena zupełnie jn#- schodziła na- 
dół i nie wpuszczała do swego pokoju nikogo, pi ócz 
pokojówki.

Gdy po dwóch dniaclr ukazała się w jadalni, je sz 
cze bledsza i słabsza, uiź przedtem, Hubert rzekł je j :

—  Pamiętasz, niedawno mówiłem ci, że gotów 
byłbym pragnąć, aby coś takiego między nami zaszło, 
co dałoby mi możność dowiedzenia ci, jak  bardzo cię 
cocharn i na jaKie poświęcenia gotów jestem dla cie-. 

bie... Otóż ten dzień nadszedł...
Irena przerażona straszliwie, słuchała z natężeniem 

ego dalszych słów...
Dalszy ciąg nastąpi.

DANIEL BACHRACH

' Siadami przestępców
S e n s a c y jn e  pam iętn iki

b. aspiranta Warszaws kiego Urzędu Śledczego

Na tropie zwyrodniałych zbrodniarzy
A- P olecon o  nain pracownię 

pani i mówiono, że w ykonuje 
pani dobrą robotę. C hcia łem  dla 
ni o je j  narzeczonej obw ałow ać 
;.ukieąifc spacerową. O  cenę mi 

.. się nip rozchodzi -r- dodałem, — 
ale musi to  p y c  coś szy k ó w  ię- 
&o.

—  Z obory m o je j  będą pań- 
js stw o zadowuleni —  odpowie

działa. —  Ale c z y  m ożna w ie
dzieć, k to  Państwa do mnie re -

,  kom endow a!?
Z decydow ałem  się na ry zy k o  

wuy krok i odpowiedziałem:
—  Narzeczonej m o je j  poleciła 

panią je j  zna jom a, żona komen
t Junta  policji z Tarnowa, pani 

W .
W y m ię n iL m  sp ec ja in .e  coś. p: 

policji, byłem bowiem przeko
nany, że o ile m a ona coś do u* 
k ry c ia  przed w ładzam i i rna 
w zględem  nas pewna podejrze

nia, to nie będzie się spodziewa 
ła, że sam  powołam się na puli 
c ję .  Nie om yliłem  się.

—  Nie przypominam sobie 
wprawdzie te j  pani, ale m am  ty 
le klientek, że rzeczyw iście  tn i 
dno mi je s t  każdą z nich parnię 
tać — odpowiedziała, opano
w aw szy  się szybko.

P o  umówieniu cepy, naw ia
sem  m ów iąc dość w ygórow anej,  
m o ja  pseudo narzeczona udała 
się z Zy bertowa do drugiego po 
koju  celem  wzięcia m iary. O czy  
wiście nie targ ow ałem  się o ce 
nę. W y ją łe m  z kieszeni grubo 
w ypchany portfel i w ręczyłem  
je j  pewna sumę tytułem zad at
ku. Zauw ażyłem , że Zybertow a 

. spogląda na portfel pożądliwy m 
wzrokiem i ż t  osobą m oją , a 
ra c z e j  portfelem bardzo się zain 
teresow alą.

.W. czasie ich nieobecności w

pokoju, rozpocząłem  m ały  flir- 
cik ze zn a jd u jącą  się w pokoju 
jedną z dziewcząt, bardzo ładną 
dziewczyną. P o  upływie m nie j-  
więcej kw adransa  „n arzeczon a"  
m o ja  powróciła w raz  z Z y b en  
tową.

—  N arzeczona pańska w y 
brała  ten oto m a ter ja ł  —  zw ró
ciła  się do mnie Zybertow a.

—  W s z y s tk o  mi jedno, co  wy 
brała —  odpowiedziałem, k ok ie  
tu jąc  przytem  je j  pracownicz- 
kę.

Zybertow a zauważyła to i 
m rugnęła porozum iewawczo w. 
m oją  stronę.

P o  dwóch dniach przyszliśm y 
powtórnie do m iary. O degrałem  
znów koinedję flirtu z je j  dziew 
czynkam i. Następnego dnia su 
knia miała być gotowa. Zgłosi
łem się sam, mówiąc, że narze
czona m oja  je s t  zaziębiona i mu 
siała  pozostać w domu.

—  C z y  państwo długo pozo
s ta ją  jesz c z e  we L w ow ie?  —  
rozpoczęła Zybertow a.

—  N arzeczona moja, o ile bę 
dzie się czuła lepiej, wyjdzie 
jutro, j a  zaś pozostanę tu je s z 
cze z tydzień. Ju tro  muszę pod
ją ć  w banku pieniądze za dosta 
wę dla w o jsk a  i m am  tu aużo 
interesów do załatw.ienia, .a le  
ch y b a  m ożna zw ariow ać z nu
dów.

—  D laczego  pan nie zatrzs~ 
muje narzeczonej,  będzie panu 
w e se le j?  —  odpoy iedziała z fi
luternym uśmiechem.

—  J a k  się codziennie je  c ia 
sto, to tęskni się Czasem i z a  ra 
zowyrn Chlebem. P rz y tem  na
rzeczona m o ja  je s t  bardzo za
zdrosna i ja k  ty lk o  zauw aży, 
że obejrzę się za  j a k ą ś  ładną 
dziew czynką, to robi mi scen y  
zazdrości.

—  Ale dynżuąn z p an a !  M aJ 
j ą c  taką  ładną narzeczoną, je sz  
cze się panu dziew czynek za
chciew a! Je s te m  pewna, że się 
pan tu nie zanudzi. M arny bar  
dzo dobry kabaret,

—  K abaret i podstarzałe szan 
sonistki już mnie nie nęcą. W  
sw ojem  życiu miałem tego do
sy ć .  C hcia łbym  się zabawić, ale 
w domowem kółku. N aprzyklad 
takie dziewczynki, ja k  u pani, 
to byłoby coś dla sy n a  m ego 
o jca .

Zybertow a roześm iała  Się i 
pogroziła mi palcem.

—  Je s t  pan, ja k  widzę, a m a 
torem św ieżego m ięsa. P o  w y -  
jeździe narzeczonej proszę pa
na w gości do mnie. P os taram  
się spełnić pańskie życzenia .

—  D osk onały  p lan! Sp od zie
wam się, że n a jd a le j  pojutrze 
narzeczona m oja  w yjedzfe I za 
oraszam  się do pani e  wizyta

S ta w ia m  tylko jeden  w aruntk. 
Jedzenie i trunki j a  sam  za ła 
twię. Z obaczy  pani, ja k a  pysz 
na będzie zabaw a!

—  Będzie nam bardzo przy
jem nie —  odpowiedziała Zyber 
towa. —  A zatem  oczekuję pa
na pojutrze wieczorem i spodzie 
wam się, że nie zrobi nam pan 
zawodu.

—  Przyjdę z pewnością. — 
N arzeczoną m oją pojutrze na 
pewno pożegnam.

D ziew czynk a  w yniosła  mi 
paczkę do dorożki i dałem je j  
t rż y  złote na cukierki. O czy w i
ście uczyniłem  to celowo. W ie  
działem, że opowie ona o m r  
jó j  ho jności dziewczętom i Z y -  
b en o w ej,  na tem mi właśnie za
leżało.

P o  powrocie do hotelu opo
wiedziałem, oczek u jące j  na 
mnie w yw iadow czym , o ca ły m  
przebiegu ak c ji .  P ostanow ili
śm y , że następnego wieczoru 
w yjedzie ona ze Lwowa i uioku 
je  się w pobiiskiem mieś :.:e, 
gdzie oczekiw ać będzie " J e  
mnie wiadomości i instrukcji.  
Niebezpieczne było z a tr z y m y 
w ać ją  we Lwowie, niewyklu
czone bowiem było. że Z y b e r  
towa, lub je j  kompani mogli 
spraw dzać, cz y  m o ja  p«eudo n i 
rzeczona rzeczy w iście  w y jecha
li. Dalszy ciąg nastanl.
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KRONI KA K R A K O W A
Wielka katastrofa kolejowa na linji Kraków-Lwów Student przed sądem doraźnym

Pociąg pospieszny kióry wczo
raj wyszedł z Krakowa z opóź
nieniem, w odległości 4 km. od 
stac ji B iaJo liny  w jk o le jił się. 
K atastrofa nastąpiła z powodu 
obnażenia progów przy napra
wianiu torów i braku sygnału.

P ią te k : Teobalda.

Przepowiednie astrologiczne.
S trzec się strat: pieniężnych przez  

lekkomyślne traktow anie interesów , a 
tak że  z powodu łatw ow ierności.
. W ypadki domu, komunikacji i podró
ży, zatem  uw a j a .

T eatr M iejski: —

A dria : „Śmiej się p ajacu"
A p o llo : „U lubieniec b o jó w "
B ag atela  i „D r. Jek yll i Mr. H yde" 
Słońce : „Z ałoga śm ierci"
S w it : „Ram ona i generał"
S z tu k a : „ K ró L w a  dancingów "
U cie ch a : Ludzie m orza  
W an d a: „K lub bezdzietnych"

Radjo
G. 12 .10  Cedzienuy p rzeg .ąd  p acy 

polskiej 12 .20  Płyty gram ofonuw e 12.40  
Komunikat m eteorolog, 15.10 Muzyka 
płyt gram ofonow ych 16.40 O Jo z y t 1 7 .00  
K oncert 18.00 O dczyt 18 .20  muzyka 
taneczna 19.15 R ozm aitości 19.45 P o 
gadanka dla pań 2 0 .0 0  K o n cert 20.45  
feljeton 2 L 55  W iadom ości bieżące 2? 40  
wiadomości sportow e 22.S0 Muzyka 
taneczna.

Dyżur nnnny aptek:

.lynek 13, R etoryka 1,  icz 7,
Stradom  6 , K arm elicka 9, Kalwaryj- 
ska 27. __

L tk k om yili/ strażnik.
Jó z ef Staszak, zamieszkały w 

Czarnkowie, pełnił jako strażnik 
służbą nad N otecią. Pewnej no
cy Staszak został podstępnie 
zwabiony do pobliskiego wy
szynku, gdzie wypił piwo. Ten 
moment w ykorzystał dozorca 
plaży i przeprawił na łodzi 3 
kobiety, które następnie dostały 
się na teryiorjum  niem ieckie. 
Dozorca zawrócił przeprawił 
jeszcze niejakiego Gąsiorow skie- 
go. W krótce cała sprawa się 
wydała i Staszak, po przepro
wadzonych dochodzeniach, został 
zwolniony z zajmowanego sta
nowiska, a ponadto lekkom yśl
nym strażnikiem zajął się pro
kurator.

Wyrokiem sądu okręgowego 
Staszak rasądzony został na 3 
m iesiące w ięzien jj, przyczem wy
konanie kary zawiesił sąd na 
przeciąg 2 lat. Staszak założył 
apelację i wczoraj sprawa po
nownie była przedmiotem roz
ważań Sądu A pelacyjnego. Sąd 
A pelacyjny zatwierdził wyrok 
pierwszej instancji w całej osno
wie.

Urzędowanie w Magistracie,

we wszystkich W ydziałach i 
Biurach oraz Zakładach i Insty
tucjach m. w ciągu m iesięcy 
letnich t j. od 1 jlipca do 31 
sierpni i br. kończyć się będzie 
e  godz. 14-te j, w soboty zaś o 
godz. 13-tej

N ftiit B ill i  Gtryoieaej
Stan zdrowia skazanej na 

karę śmierci Gorgonowej uległ 
ostatnio pogorszeniu, a to w 
związku z niedalekim rozwią
zaniem, którego oczekiwać na
leży za 3 miesiące. Z polecenia 
lekarzy Gorgonowa otrzymuje 
obecnie wikt szpitalny i cieszy 
się większą swobodą ruchów, 
korzystając z dłuższych space
rów na dziedzińcu więziennym. 
Podobnie jak  daru pieniężnego 
zebranego przez artystów dra
matu lwowskiego, Gorgonowa 
nie przyjęła również datku 25 
zł., nadesłanego na poprawę je j 
wiktu przez pew nego kuoca ży
dowskiego z Białegostoku.

Ze szyn wyleciał ambulans pocz
towy, który pociągnął za sobą 
3 wagony osobowe, które rćw- 
n e i ze szyn wyskoczyły. Skut
kiem katastrofy ranni z o s ta li: 
kontrclor poczt. Marklinger B. 
urzędnik poczt. Sikler E . pasa-

W etrząeejace  
tr tg e d ja  rodzinna

W  W arszawie na cmentarzu św 
W incentego na Bródnie otruł się 
esencją octową 52-letni Antoni 
Klein zara. w W arszaw ę Mar
szałkowska 14. D esperata prze
wieziono do szpitala, gdzie 
zmarł.

Na w „domość o samobójstwie 
o jca , córka denata 20-letnia H e
lena w przystępie rozpaczy na
piła się jodyny. Pom ocyjudzielił 
je j lekarz Pogotowia. Przyczyna 
tragedji — złe warunki mater
ialne.

żerow ie: W euzm annl. W uisslitz 
R. inż. Dylion A . Lopacina Z. 
i Spielmann Abraham.

Szkody wynoszą ok. 20.000 zł. 
Dochodzenia, celem ustalenia 

przyczyny wykolejenia w toku.

ją syn Brody, popełnił sam obój
stwo, w ypijając butelkę trucizny.

Katarzyna Broda uwzięła się 
na zięcia Stanisław a Chowo- 
rusza, który wraz z żoną za
mieszkiwał u teściow ej. Chowo- 
rusz człow iek spokojny i praco
wity, z anielską wprost cierpli
wością, znosił udręki, wynikają
ce z pożycia pod jednym da
chem z przewrotną teściową.

Nieustanne awantury dopro
wadziły maltretowanego Chowo- 
rosza do wybuchu rozpaczy. 
Pew nego dnit dziecko jago zro
biło  jattąś psotę, za co teściowo

nowiska, wystawił weksle na 2 
tysiące zł., które wręczył Mo
lendzie. Po pewnym czasie za
niechał jednak płacenia tych we
ksli, co wywołało nową napaść 
Molendy, grożącej księdzu, iż 
„zepsuje mu reputację1'. Teraz 
ka. Muszyński wystąpił właśnie 
do sądu ze skargą o szantaż.

Sąd grodzki skazał Stefan ję 
Molandę na dwa miesiące wie-

wszystkiem bogatych chłopów i 
młyny. Działalność ich wydała 
się pulicji podejrzaną. Izba  skar
bowa podejrzenia te  potwier
dziła.

W reszcie obaj oszuści wpa
dli w ręce władz bezpieczeń
stwa. Zjawili się oni u gospo
darza Józefa W itczaka w Pa
rzęczewie, od którego wyłudzili 
20U zł. bieżących podatków,

O negdaj został przejechany 
przez nieznanego dorożkarza 
na zbiegu ulic Lubicz i Zygmunta 
Augusta, Franciszek Machiewicz 
l. 27. urzędnik prywatny dozna
ją c  kilka ran na nodze oraz 
szereg obrażeń na całym ciele. 
Wezwane Pogotowie ratunkowe 
przewiozło go do szpitala św. 
Łazarza.

Byk zabił paeterza 
W e wsi Błyskotrustw y pasterz 

Szm atka został przebity rogami 
rozw ścieczonego buhaja. Szm at
ka zmarł.

Z W arszawy donoszą, że pro
kurator zadecydował postawić 
przed sąd doraźny zabójcę kie
rownika sekcji wydz. finansowe
go magistratu Dembińskiego, stu
denta W . S . H. Kujawskiego,

W  poniedziałek na rzeczce 
Niemen, niedaleko Druskiennik 
banda przemytników usiłowała 
przepłynąć rzekę, wioząc na 4 
łodziach towary.

Za łodziami wszczęła straż li
tewska pościg. W  czasie pościgu' 
wywiązała się strzelanina w re
zultacie której Litwini musieli 
się cofnąć.

Ponieważ jednak z drugiej

wzamian za co „zwolnili" go od 
płacenia zaległości.

Policja, obserw ująca oszustów, 
obu aresztowała. „Komisarzem" 
był znany oszust łódzki Szko- 
blewski, jego pomocnikiem A n
drzej Stoiński. O baj posiadali po 
mistrzowsku sfałszow ane papiery.

O baj oszuści naciągnęli naiw
nych kmiotków na sumę około 
30.000 złotych.

W łamywacze w potrzasku

Zatrzymano Sarn<- W ładysław a 
lat 26 , z Przegorzał i Sudera 
Jakóba lat 27, z Pisaków W iel
kich za usiłowana włamanie do 
kiosku cukierniczego przy ul. 
Senatorskiej w nocy z 28 na 29 
bm. O baj zostali przytrzymani 
przez patrolującego policjanta.

Oa zakańcza gra w naparstki

P olicja  aresztowała Bryka J a 
rosława lat 34, bez m iejsca zam. 
za oszukańczą grę w naparstki 
na błoniach m iejskich gdzie w 
dniu 29 bm. naciągał łatwowier
nych spacerowiczów.

który dokonał zabójstwa w ub. 
poniedziałek.

Sąd doraźny nad Kujawskim 
odbędzie się w przyszłym tygo* 
dniu.

strony polska straż . granifizna 
usiłowała pochwycić przemytm 
ków, w yjechali oni ną środek 
rzeki.

W  tym czasie za strony litew
skiej nadciągnął silniejszy patrol 
który począł przemytników 
ostrzeliwać.

W  wyniku walki dwóch prze
mytników zostało zabitych je d e *  
ciężko ranny.

do sklepu tytoniowego za zło
żeniem kaucji. Z głoszen ia ' Kra
ków, A le ja  Słow ackiego róg

ul. .Krowoderskiej, kiosk.

Zaiźke aea ebleba a y ta U g *

W obec zniżki cen mąki ży t
niej, jasn ej, pytlowanej obniży! 
Magistrat w porozumieniu z C e
chami piekarzy cenę chleba żyt
niego, jasn ege o 2  g.osz® na l

uUd dnia 30 czerw ce cena 1 
kg. chleba żytniego, jaaaego ."z 
65-procentuw ego przemiału wy
nos. 45 gr. Ceny innych gatun
ków pieczywa zostaną unolm o- 
w ,n c  dodatkowo.

W inni pobieranie cen wyż
szych karani będą wedle obo
wiązujących przepisów.

S z o fe r  n a jech a ł a a  etap

Hudzik W aw rzyniec prowa
dząc auio-dorożkę ul. Zwierzy
niecką w 4n . 29 bm. i chcąe- 
uniknąć najechania na niezna
nego rowerzystę skręcił nagło 
kierownicą i najechał ne żelaz
ny słup przewodów elektrycz
nych przyczem poważnie uszko
dził sw oją dorażkę.

P i ł k a  n o i n f c .

CracTia — L I .  3 ,  Sil (3rDJ

Zwycięstwo Cracovii aasłiućo- 
ne, które była lepszą w etekn

B ran k i uzyskali Knbiński 2 
Zieliński 1.

Publiczności około 4 0C0 oaóh. 
Sędzia p. Schneider.

W lała —  P elo nte l i i  ( l i« )

Tabela L ig o w a: Cracoviia 10 
g. 16 pkt. Legia 9 g. 14  pkt. 
ł  K. S  10 g. 12 pkt. W arsza
wianka 9 g. 10 pkt. W isła 9  g . 
9 pkt.G arbarnia 8  g . 8 . pkt.

Najbllieza mecze ligame
W  niedzielę dn. 3 . V II. odbę

dą się następujące mecze ligowe t 
W arszawianka— Ł .K . S . w W ar
szawie, sędzia p. C h at, G arbar
nia— Pogoń w Krakow ie sędzia 
p. Rutkowski, Czarni— 22 p. p. 
(II runda) wr Lwowie sędzia p. 
Kołodziej i Ruch —  W arte w 
W ielkich Hajdukach sędzia p. 
Rumpler.

Ojciec zalewali! córkę

W  miasteczku Iłży niejaki 
Foss zniewolił swą 18-Ietm ą 
córkę, która dopiero po pewnym 
czasie o takcie tym powiadomiła 
policję.

W yrodnego o jca aresztowano

a *

Jjto  t e d u k e j t ?  0 b u ^ i a

S & f e s s S f
U iy w a J *1* f O ln n *  jamowych 
OKM A. Są ,a« o w lt lt  taśna 
■ f i i y t u i  trzcchkrotnla tnr« l.» t d  
akSty. > te ty c i i,  v  ckad iaa ls I ala* 

fn ia iM u .

Atak szalu z powodu n e o trzy ia iia  rozwodu
M ajer Lewin w łaściciel domu 

schadzek w W ilnie, po odmowie 
rabinatu udzielenia mu rozwodu 
ze swoją żoną, dostał ataku

szału i zdemolował miesąkanię 
ranina. Fnrjatem  zaopiekow ał* 
się policja.

Straszna zemsta zięcia nad teściową
P o t r z e b n y  n a s t ę p c a

W Ciasnej izdebce przy ulicy 
Jana Kazimierza w W aiszaw ie 
gnieździło się 8 osób, kobiety 
i mężczyźni, starcy i dzieci. Rej 
wodziła tam w łaścicielka izby, 
K atarzyna Broda, niewiasta mi
mo szóstego krzyżyka krzepka 
i władcza jak żandarm. Kłótliwa, 
zła, przewrotna dawała się we 
znaki wszystkim mieszkańcom 
przeludnionego „lokalu".

W łasny mąż je j,  Piotr, dopro
wadzony do rozpaczy dokucz- 
liwością żony, próbow ał wieszać 
się w komórce. Zdołano go ura
tować i po krótkim czasie zmarł 
ze zgryzoty. Przejęty tą traged-

Ksiądz ofiarą szantażu
Do sądu grodzkiego w W ar

szawie wpłynęła skarga ks. Mu
szyńskiego przeciwko Steian j 
Molenda o szantaż.

Stefan ja Molenda pełniła u 
księdza przez krótki czas obo
wiązki gospodyni, a gdy opuś
ciła jego dom, rościła sobie p re
ten sje  do odszkodowania z 
różnych tytułów.

Ksiądz Muszyński w obawie 
przed poderwaniem swego sta-

Komisarz zwalniał chłopów od podatków
Na ty-eiye powiatu łęczy ck ie

go uwijał się jakiś osobnik, któ
ry podając się za komisarza, iz
by skarbowej w Łodzi, wyłu
dzał wraz ze swym towarzyszem 
zaległe podatki od chłopów.

„K om isarz" chodził w ubra
niu cywilnem, dia dokonania zaś 
sobie powag1’ przybrał sobie 
„strażn ika" skarbowego w mun
durze. O ba j odwiedzali przede-

Dorożkarz przejechał 
urzędnika

Śmiertelny pościg za przemytnikami

doraźnie, w sposób gwałtowny, 
uderzyła je . Gdy córka zapro
testow ała, Broda zarzuciła ją  i 
zięcia ordynam em i słowy. O d 
słów wnet przeszła do rękoczy
nów.

Istna furja ogarnęła staruszkę. 
Zniszczyła meble, poczem chwy
ciła  stołek i rzuciła go w gło
wę Choworusza. Uniknął ciosu. 
W ów czas Broda zamierzyła się 
nań siek ie ią . W zburzyło to do 
tego stopnia spokojnego zazwy
czaj Chow orusia, że wyrwał to 
pór z rąk teściow ej i rozplatał 
je j czaszkę.

zienia.
W ychodząc z sądu Molenda 

rzuciła się na księdza i usiłowa
ła  oblać go kwasem siarczanym.

Czyn ten spowodował nowy 
proces, w wyniku którego oskar
żona skazana została na 6 mie
sięcy więzienia.

O d wyroku skazującego ją za 
szantaż złożona została apelacja 
i Sąd 2-ej instancji wydał wyrok 
uniewinniający.
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